
Zawarcie. Wiadomości kraiow e: Dokończenie prawideł Kom missy i umorzenia długów Pańsstwa. 
  Wiadomości zagraniczne: Niemcy. —  Wiadomości uczone.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
S Peterzburga, 2 6 . M aia.

P raw id ła  Kommissyi umorzenia długów.
( Dokończenie.)

II. O b o w i ą z k i  N a c z e l n i k ó w  o d d z i a ł ó w ,  
l i u c h h a l t e r ó w  i i c h  P o m o c n i k ó w .

§. 1 0 9 .
Wszystkie czynności , w tern urządzeniu wy­

m ienione, dopełniaią się przez rząd za pośredni­
ctwem oddziałów stosownie do głównego rozłoże­
nia ich między takowe.

§. 110.
Naczelnicy za tern oddziałów, do dokładney zna- 

iomości nauki lkicłihalterskiey i Kontrolerskiej po­
winni łączyć chęc gorliwą i poświecenie się obo­
wiązkowi, oraz dbałość o zachowanie nayścisley- 
szego porządku co do ry chłości odbywania spraw, 
i akurat ności w utrzymywaniu x.iąg, każdy w swo- 
iein oddziale. g

Na nich włożona iest odpowiedzialność w spra­
wach do poruczonj ch im oddziałów' należących, 
rozrządzają, i stosownie do ilości i rodz.aiu prze­
znaczają na stoły i patrzą za rychłym  takowych od­
byciem . „

■> &. 112 .
Buchhalterowie , Kontrolerowie i ich pomo- 
1817-

cnicy pod dozorem i rosporządzeńiem naczelni­
ków oddziałów utrzymuią każdy w części sobie 
poruczoney księgi, stosownie do porządku zapro­
wadzonego, maiąc na to baczność pod własną od­
powiedzialnością, aby takowe utrzymane b y ły  
w należy tey dokładności, bez żadnych sprostowań, 
i poprawień, we wszystkich artykułach zgodne 
s xięgą długów Państwa.

§• 1 1 3.
Oddziały, maią na siebie włożony obowiązek 

ułożenia codziennych, tygodniowych i miesięcz­
nych wiadomości, o ruchu summ i kapitałów do
każ.dego z nich należących.

§. i i 4.
Nadto oddziały takowe, maią obowiązek ułożenia 

rocznego zdania sprawy każdy w swoiey części. 
Przedmioty zdania sprawy są następuiące :

1. Rachunek długu zewnętrznego Hollender- 
skich pożyczek, i summ na opłacenie kapitału i 
procentów w ciągu roku upotrzebionych.

a. Rachunek wewnętrznych terminowych d łu ­
gów, i summ na opłacenie kapitału i procentów 
upotrzebionych.

3. Rachunek summ na domierzenie dochodów 
nieprzerwanych użytych.
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4 . Rachunek summ na opłatę kapitału długów 
nieterminowych utytych.

5. Rachunek sum m  w/iętych s kass gnbernial- 
nych na opłatę wspomnianych przedmiotów.

6. Rachunek summ od coroczney opłaty d łu ­
gów pozostaiących 'leżeli takie będą) i należący 
do przychodu drugiego oddziału.

7. Rachunek lokacyi, wniesionych do \ięgi d łu ­
gów Państwa w celu zmnieyszenia Assygnat.

8. Nakoniec rachunek Assygnat publicznie w 
ciągu roku spalonych.
I I I .  O o b o w i ą z k a c h  N a c z e l n i k a  3°. od­

d z i a ł u  i K a s s y i e r ó w . '
§. i iii.

Naczelnik oddziału, czyli główny Kassyier, pod 
władna odpowiedzialnością patrzy za przyięciem , 
utrzymaniem i wydawaniem summ we wszystkich 
trzech kassacli.

l l 6 'On ma baczność na utrzymuiący się W iego od­
dziale dziennik, do którego się zapisuią wszystkie 
wchodzące sum m y, z oznaczeniem do klórey po­
stąpiły kassy'.

§. 1 1 7 . _ _ _
Odpowiedzialność co do utrzym ania, przyjęcia, 

i  wydawania s umm,  rościąga się podobnież i na 
Kassy ierów, którym summy takowe są poruczone, 
iakoteż i na ich pomocników.

§. 1 1 8 .
W eyście summ do kassy, wydanie takowych 

i  wypłata, domierzaią się za wiadomością i nazna­
czeniem rządu, i zapisuią się w osobne iię g i, przy 
kaidey kassie ustanowione.

§• HO-
W ypłata kapitałów term inowych, procentów, 

i nieprzerwanych przychodów, domierza się przez 
Kassyiera tey kassy, s którcy się roskaże zapłacić, 
za rospisaniem się w xiedze przyymuiącego wypła­
tę ,  w przytomności iednego z officialistów tego 
oddziału, do którego takowa kassa należy.

§. 1 2 0 .
Naczelnik oddziału podaie rządowi w czasie po­

siedzenia noty codzienne o liczbie przyiętych, wy­
danych i w  gotowizuie będących summ w każdey 
kassie iego oddziału , a to s podpisem swoim w ła­
snym i pomocników’.

§• 121.
Kassa główna utrZymuie się pod pieczęcią głó­

wno zarządzającego, iednego z Dyrektorów, i pod 
kluczami Naczelnika trzeciego oddziału i iego po­
mocnika; kassy zaś oddziałowe utrzymuią się pod-

pieczęcii iednego Dyrektora i Kassyiera głównego, 
oraz Kassyierow oddziałów do których na (eta.

§. 1 i i .
Każda kassa inaczey otwartą hydż niemoże iak 

w przytomności tych wszystkich osoh, pod któ­
rych pieczęciami utrzym nie się. W przypadku 
choroby ktorey kolwiek z nich, zastępuje miej sce 
choruiąccy pierwsza s porządku popiey następuiąca.

§ . 1 2 .1.
Rz id co miesiąc powinien zaświadczać, summy 

znayduiace sie w gotowizuie.
§• * 2 ^

Naczelnik oddziału w spoinie s Kassyierami, co 
rok zdaie sprawę rządowi o przychodach i wydat­
kach summ, zaszłych w trzech kassach Kommissj i.
IV . O o b o w i ą z k a c h  i n n y c h  o f f i c i a l i ­

s t ó w  do  s k ł a d u  K o m m i s s y i  n a l e ­
ż ą c y  c li.

§ . 1 2 5 .
Obowiązki i odpowiedzialności Dyrektora b iu ra, 

Archiwisty i innych officialistów, stosownie do ich 
czynności, osnowane są na powszechnych ustawach 
Państwa.

Autentyk podpisał:
Prezes R ady Państw a X iąźe P io tr Łojmchin.
W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N i C Z N  E.

N 1 e m c y.
Z  S z .tu t g a r d u , 1 M a i a.

Reskrypt Królewski, odpowiadSTąćy na ostatnie 
przedstawienie ziemskich zwierzchności, zrobił po­
myślne na nich wrażenie. W ybrano K om itet, 
który ma zawiadamiać o wszelkich nastąpić maia- 
cych postanowieniach narodowych. Rzad 7, swey 
strony ustanowił praw idła, od których niema za­
miaru odstępować w dalszych obradach. Prawidła 
takowe tak są zgodne i odpowiadaiące 'życzeniom 
narodu, i ż  sami nawet przeciwni stronnicy . stara- 
iący się rozjątrzyć um ysły wmawiaiąc, iakóhy rzad 
m iał wcehi taiemne dożęnia, do absolutnej- wła­
dzy,  muszą zewstydem wyznać swoią omyłkę. 
Przywidzenie takowe nietylko się było rozeszło 
między pospólstwem, ale nawet osoba iedna s K ró- 
lewskiey rodziny, nieznayduiąca się w granicach 
Państwa, podobnież rozumiała. Co łatwo się daie 
widzieć s pism iey d’o zwierzchności ziemskich i 
Rady sekretney Królewskiey. Fałszywe donie­
sienia Korrespondentów musiały dadz powod do 
tego.

Od brzegów M en u , 18. M aia.
Doniesienia.s Cweybrunkena są w następuiących 

smutnych wyrazach:



/
* W szystkie przedm ioty do żywności służące są 

,  u nas niesłuchanym  sposobem drogie, prawdziwy
niedostatek w koniecznych potrzebach okropnie 
się czuć nam daie. IJliskie sąsiedzstwo s Francyią 

I lest " am bardzo szkodliwe, gdyż i ta m ałość pro­
duktów iaha sie u nas znayduie z litości się 
przednie pograniczny m mieszkańcom tego krain, 
W najokropniej szey zostaiącym nędzy. Chleb , 
takiego u źjw aią  wieśniacy we Francy i ,  zwyczay- 
nie teraz, się robi z suchych ziem niaków , nieobra- 
n y ch , startych na mąkę i zmieszanych z m ałą  ilo­
ścią maki owsianey albo grochowey. Sam  widok 
i zapacli tego chleba iest odraźaiący. »

Fowia iaią , iz w kantonie 'fc.i ten w Szwaycaryi 
policyja odkryła Monopolistów , którzy bez po­
średnio, albo przez swoich ajentów zakupując hur- 
tem  zboże, przy czy niali nadzwyczayney drogości. 
"Wszyscy ci ludzie niesyci zysku , i szukaiący tak 
niesprawiedliwey korzyści w nędzy bliźniego, sta­

w ie n i byli przed sądem i pozamykani do więzień 
na czas naznaczony w m iarę przestępstwa.

—  W okolicach Sztrazburga pochłonął nie­
dawno pożar rąkodzielnią, w której się w yrabiały  
inatery ii* w ełniane, naleź.cądo Pana D ii i .  Szkoda 
wy nosi wiecey iak ua 100,000 franków.

W  1 A I) O M o  S C I  U C Z O N E.
I.ubosm y pom ieścili ink zupełnie u y ią te k  z ręko- 

pisitiu  niew iadom ym  sposobem przybyłego  
Z w yspy S. H eleny, ieduak wyczybuiąc w g a ­
zecie K orrespondenta  W arsza w sk ieg o  n ie­
które  sczegoty w ypisane z gazety  llcrliń -  
j ic e y , 11 iezauieilbniem y zaw iadom ić O nich 
czyteln ików  naszych : 

u Zycie moie tak iest zadziwiaiące, iż ci, którzy 
sie moiey mocy dziw ili, byli w m niem aniu , że 
m óy wiek dziecinny iuż m nie od wszystkich in­
nych różnił. Z tern wszystkim wcale to b y ło  ina- 
czey Pierwsze m oie lata nic nie miały w sobie 
szczegółu1 ey szego ; liy łem  tylko dzieckiem upar- 
tem i ciekawćm . Com przedsięw ziął, wszystko 
m i się udaw ało , gdyż u łoży łem  sob ie , aby tak 
b y ło . W ola moia by ła  niewzruszona, i charakter 
pe vny*. INigdym sie ani w ahał, ani zastanawiał, 
an' w /d ry g a ł, i to właśnie pierwszeństwo m i przed 
m ie rn i daw ało ; w reście, wola każdego zawisła 
Oil '( 'jo  przyrodzonego stanu, i nie każdemu po- 
zwo ono by d i panem samego siebie. —  U m y sł 
m  W mia> iakąś wrodzoną odrazę od wszystkiego, 
na i /( m  znwiosć roor.na. Żwawsze za pierwszym 
rzu t-m  natrafiłem  na praw dę, i dla tego .ciągle 
praw ie g łęb ie j rzeczy w id z ia łem , niżeli inni.

| Oddawna świat uważałem  przed sobą w czynach, 
i a nie w prawie , i stąd pochodzi, ie  sie nie równam 

nikom u. Z przyrodzenia zawsze sie uważałem  
sam ieden. IN i gdy poi jć nie m ogłem  na co m i się 
zda uczyć. Z m atem atyki tylko nieco korzysta­
ł e m ,  z resztą wszystko do niczego m nie nie do­
prow adzało; przecież przez własną m iłość m ży­
łe m  się. —  T y m  czasem um ysłow e siły  m oie 
rozw iiały się bez moiey pom ocy. Zasadzały się 
one na iakieys ruchawości m uszkułów mózgu m oje­
go. Ze p red zey , niż inni ludzie, m y śla łem , 
więc zawsze zostawało m i dość czasu do nam yśle­
nia s ię , i na tćm  zasadzała się moia głębokość. 
O łow a moia nadto b y ła  czynna, ażebym w zwy- 
czaynych zabawach m łod jieży  znaydował iakąś 
rozryw kę; lecz nie unikałem  ich , owszem szuka­
łe m  , coby m nie z jakim ś pociągiem zatrudnić 
m ogło. Nałóg ten przy w iódł m ię do jakiegoś ro- 
dzaiu odosobnienia, w  ktorem  tylko od sam ych 
m yśli za leżałem ; we wszystkich okolicznościach 
życia moiego ten try b  zachowałem. Zabawą moią 
b y ło  rozwięzywać zadania. W  m atem atyce , w 
którey ich naprzód szu k a łem , prędko ie zg łęb iłem , 
ponieważ porządek rzeczowy (m ateriel) niezm ier­
nie iest ograniczony. D aley , postąpiłem  do po­
rządku m oralnego; i to dążenie naylepiey m i się 
udało ; badanie w niem  stało sie we m nie drugićm  
przyrodzeniem  ; iem u to w inienem  te w ielkie po­
stęp y , które w polityce i sztuce woionney uczyni­
łem . W  pierw szey m oiey m łodości nic powa­
bnego w polityce nie znnydowałem . Nie sądzi­
łe m  ieszcze ludzi w całey massie. Nieporządek 
rew olucyyny nie wzbudzał we m nie ani zadziwie­
nia , ani boiażni, gdyż go z żadnym innym  czasem 
porównać nie m ogłem . —  T ćm  się komentowa­
ł e m ,  com znalazł; b y łe m  wówczas ła tw y do za­
spokojenia.

W  iednćm  tylko mieyscu B o n a p a rte  m aluic 
sie z czułem  sercem , a to ies t, gdzie mówi o roz­
staniu się z małżonką swoią Jó ze fą . —  (O  Lem się  
iuż pow iedzia ło .)

W  przem ow ie do tego rekopism u wyrażono :
« Nie piszę kom m entarzów , iak C e za r ; wypadki 
mego panowania są dość wiadom e , a nie m yślę 
ciekawości publicznej dogodzić. Daie tydko rys 
tych w ypadków , ponieważ móy charakter i moie 
przedsięwzięcia fałszyw ie przekształcano, a nade- 
wszystko chcę, ażebym  w  oczach syna moiego 
potomności tak się okazał, iak by łem  w istocie 
Pismo to nie ma innego celu. »

O  przej ściu przez A lp y  w r. 1800 lak m ów i au



lor : « W  całeni życiu m olem  nieuczułem  tego,
com uczuł wówczas, gdym  całe w ojsko  w pośród 
A lpej skich przepaści prowadził. Echo radosny 
o k rz jk  w ojska pow tarzało , i zapowiadało m i,  
IuIjo niepew ne, ale bardzo podobne zwycięztwo. 
M iałem  na nowo u jrzeć  W ło c h y , tego to pier­
wszego świadka moich czynów w oiennjch . D ziała 
m oie zwolna w drapyw ały  się na sk a ły , nareście, 
pierw si m oi greuadjerow ie weszli na szczjt górj 
S . B e r n a r d a , poczęli z radością wykrzykiwać i 
rzucać do góry kapelusze z czerwonem i kitkami. 
A lp y b y ły  z d o b jte , a m y iak potok iaki zstapywa-
lism y na dó ł  Wówczas wszyscy b jliśm y  ie-
szcze m ło d z i, czy to żołnierze, czy Jenerałow ie, 
dążyliśm y na przód ; dicieliśm y zrobić sobie szczę­
ście ; m ieliśm y trudy za n ic , a niebezpieczeństwa 

'* m niey niż za nic; na w szjstko oboiętn i, oprocz 
s ła w y , która się na polu b itw y  zd o b jła  (M d n i  tu  
o b i tn ie  p o d  M arengo). Dzień ten b j ł  naypię- 
knieyszy w  życiu m oiem  , g d jż  b j ł  naypiękniey- 
s z jm  dla F ran c ji. W szjstko  narodowi inny 
kształt nadało ; podbił on pokój , i m ógł owoców 
iego używ ać; m ó g ł, iak L e w , p o ło ż jć  się i spo­
cząć ; m ó g łb jd ż  szczęśliw ym , ponieważ b j ł  w iel­
kim . U m ilk ły  p a r t je ;  blask oręża zam knął im 
usta. K ie m iałem  przeciwnika, »

O  swey polityce tak m ó w i: « Nie potrzeba m i 
b y ło  szukać panowania , bo samo m i przyszło. 
Panow ałem  rzeczą sam ą, a nie z prawa , a pano­
wanie to Francyą u ratow ało , i uw olniło ią od re­
w o luc ji. Koniecznem dziełem  m oiem  b y ło  tę 
rew olucyą ukończyć , wyciskaiąc na n ie j piętno 
praw7a , a to , żeby od E uropy potwierdzenie prawa 
otrzym ała. —  W szystkie poprzednie rew o lucje  
m usiały  takie same walki w y trzy m ać , te same 
przebyć d rog i; i nasza tey  konieczności u jść  nie 
m o g ła ; m usiała i o n a , gdy na nie kolej' przyszła, 
starać się o utrzym anie praw obywatelskich. N im  
więc do tego przy szed łem , m usiałem  założyć tamę 
p rzy ię tym  zasadom , które chęć uzyskania praw  
obywatelskich zrodziła; m usiałem  iey postęp pra­
wny7 utw ierdzić , i wyhoczenia zniszczyć. Dosyć 
się w idziałem  m ocnym  do przedsięwzięcia tego 
skutecznie, i to m i się udało. Zasadą rew o lucji 
b y ło  zniszczenie M agnatów, przez zaprowadzenie 
rów ności; u trzym ałem  te zasady i szanowałem. 
Prawodawstwo m usiało postępem rew olucyi kiero­
wać ; W tey więc m yśli prawa m oie b y ły  napisane.

I  U chybienia rew olucyjne naprzód sie okazały w 
I  p arty ach , które za nic m ia łe m , i same przez się

upadły ; pow tóre , w  zniszczeniu ro lig ii, tę przy­
w róciłem  na pow rot; potrzecie, w wypędzeniu 
em igran tów , tych przyzw ałem  do kraiu; poczwar- 
t e ,  w ogólnym nieporządku adm inistracyjnego 
działania, przy w róciłem  porządek; popiąte;’’ w  u- 
padku dochodow skarbow ych, te podniosłem na 
nowo ; poszóste, w braku rządu , który by zdołał 
F ran c ją  na wodzy trzym ać; ia więc zostałem  ty m  
rządem , i trzym ałem  F ra n c ją  na wodzy. Ażeby 
rządzić św iatem , potrzeba ty lko iedncy ta iem niry , 
icdnego sposobu, to ie s t , bydż m ocnym . S iła  
nie podlega ani błądzeniu , aui oszukaniu; w sile 
iasna wykazuie się prawda. »

U P  ich eg tu  i M oreau  tak m e w i: P ichegru  zna­
leziono w łóżku uduszonego. N afjchm iast rozgło­
szono, żem  ia na to dał rozkaz. Lecz omy' łono 
się ; iestem  zupełnie w tern niewinny. Dla cze- 
gożbym m ia ł w inow ajcę od publiczney kary nsu- 
wać? V\ szak nie b y ł  on lepszym od innych ; b y ł  
Sąd, który ;na niego wy rok w y d a ł, i m ia łem  żoł­
nierzy , którzy go mogli rozstrzelać. Nic wżyciu 
m oiem  nie uczy nilem  bez korzyści —  Z M oreau  
zupełnie co innego by ło . < n posiadał kolosalną 
massę m iłości ludu. M usiałem  ią ochraniać , i 
starać się o nie. S ław a iego b y ła  za w ielka, że­
byśm y mogli bydż sobie przyjaciółm i iżyczliw em i 
sąsiadami. Ja n iem ogłem  bydż wszystkim , a on 
nie m ógł bydż n iczćm ; trzeba więc b y ło  opatry­
wać sposobności, żeby go oddalić. Sam mi ią na­
stręczy ł; m ogłem  go więc poniżyć. Powtarzano 
często, iż b y łem  sław y iego zazdrosny ; ia z m ey  
strony m a ło , lecz on więcey , i m iał do tego po­
wody. Szacowałem g o , bo b y ł  w ybornym  wo- 
iownikiem. P rzyiaciołm i iego by li ci wszyscy, 
którzy mnie n ie lu b ili, a tych bardzo wielu było . 
G dyby  b y ł  u m arł na rosztowaniu, policzonoby go 
w poczet Rycerzy. Chciałem  go tem  zrobić, 
czem b y ł  w  istocie, to ies t, niczćm. U dało  m i 
się; iego oddalenie zaszkodziłom u, bo przyjaciele 
iego zapomnieli o nim  , i iuż o nim  niemyślano (*).»

O braciach swoich tak sie tłum aczy : « Tron Noa- 
lolitański b y ł  w o ln y , ieden więc z braci moich 
( J o z e f ) nań wstąpił. 1 !o! landy a oddaw'na utraciła 
tę własną s iłę , która Rzeczypospolite um acnia, i 
zdawała się potrzebować Króla ; dałem  iey więc 
iednego z m ych braci (L udw ika ) .  N ajm łodszy  
(Hieronim)  b y ł  ieszcze zam łody , m ógł więc cze­
kać; lecz późniey zrobiłem  go Królem W estfalskim. 

Czwarty (L u c ja n )  nie m ia ł ochoty zostać Królem , 
i ażeby się od tego uw o ln ił, uciekł.


